POLSKA 


U rybaków 


kaszubskich 


Port rybacki — Jastarnia. 


W dniu Święta Niepodległości 11 listopada 
oczy całego narodu zwrócone są na najbardziej 
północny skrawek wybrzeża polskiego, na półwy- 
sep helski, zwłaszcza na miejscowość Wielka Wieś, 
gdzie zostaje otwarty nowozbudowany port ryba- 
cki, port dla naszych nadmorskich rybaków, któ- 
rzy zamieszkują cały półwysep. 

Rybacy ci, to Kaszubi, to Polacy. Dzięki głębo- 
kiemu poczuciu polskości przetrwali tu wieki nie- 
woli, nie zaparli się swego rodowodu lechickiego 
i dlatego uratowali wybrzeża choć skrawek dla 
odrodzonej Polski, 

Pojedźmy do nich, przypatrzmy się im i po- 
rozmawiajmy. 


Kolej biegnie poprzez cały półwysep. Poprzez 
lasy, łąki, ociera się prawie o ściany domów, ści- 
śniętych jakby, tłoczących się jeden przy drugim. 
Na progach domostw starzy rybacy z nieodstępną 
fajeczką w zębach; dłubią coś przy narzędziach 
rybackich. Dalej mijamy znów wąziutkie, wydep- 
tane ścieżyny, to znów wzgórza wydmowe. 

Półwysep, otoczony z lewej i z prawej morzem, 
jest pełen nieuchwytnego czaru, kryjący w sobie 
jakąś tajemniczą treść, nie dającą się odrazu od- 
czytać. Czarem wszystko tchnie, i ta zgarbiona po- 
stać starca-rybaka, te domki o czerwonych da- 
chach lub słomianych strzechach, te zagajniki 
karłowatych i przyziemnych krzewów i sosen, ta 


czasem gnana 
əd osiedla zbłą- 
kana piosenka, 
skarżąca się e- 
chem przed ra- 
mionami czer- 
niejącego krzy- 
ża mówiąca 
nam o polskiej 
duszy tej ziemi. 


Nad wielkim morzem. 


Rybak kaszubski. 


Rybak kaszubski, pełen przywiązania do tego 
paseczka piaszczystej ziemi i do morza — żywi- 
cieli, nie zamienil- 
by nigdy swego 
domku lub czarnej 
łódeczki na łan 
zboża w innej czę- 
ści kraju. Piękniej 
mu tu trzepoce na 
wietrze zrudziała 
sieć, aniżeli gdzie- 
indziej złociste ła- 
ny pszenicy, milej 
mu pomiędzy usy- 
piskami piasku, 
aniżeli zasobnością 
innej ziemi. I tu 
właśnie kryje się 
najistotniejszy se- 
kret. Rybak zroś- 
nięty całą duszą z 
pokolenia na poko- 
lenie z żywiołami 
przyrody żyje niepokonanym jej życiem. Walkę 
z mocarnym żywiołem, krzywdzącym go niejed- 
nokrotnie srogo, wymagającym ofiar bezlitośnie 
i stale, lub znów czasami wynagradzającym go 
sowicie, pojmuje jako treść swego życia. Wgłębił 
się całą duszą swego jestestwa w odmęt przybrzeż- 
ny i trwa w nim mocno, zahartowanie, stanowiąc 
potężny bastion polskości na tym najcenniejszym 
krańcu Polski, 

Lud rybacki wyrobił sobie umysłowe i fizyczne 
cechy niezależności. W całym tego słowa znacze- 
niu nie zna on, co to pany i od nikogo nie przyj- 
muje rozkazów. Tę samodzielność i pewność siebie 
wyrabia w rybakach ciągłe obcowanie z niebezpie- 
czeństwem na morzu. 

Za czasów zaboru nie było prawie wśród nich 
żadnego, tak wśród starszych jak i dzieci, któryby 
nie umiał czytać i pisać po polsku. W czasie zabo- 
ru również na półwyspie nie można spotkać było 
rodziny kaszubskiej, któraby nie posiadała i nie 
posługiwała się polską książką do nabożeństwa. 
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Rybacy wrócili z połowu. 


Dziś jeszcze w niektórych domach zobaczyć moż- 
na stare wydania modlitewników polskich, z pie- 
tyzmem przechowywane, a nierzadko liczące 100 
i więcej lat. 

Przed wojną niemal w każdej rodzinie ryba- 
ckiej oprócz wspomnianych książek do modlitwy, 
były książki polskie o różnorakiej treści oraz pisma 
polskie, wychodzące na Pomorzu. Ojciec lub ma- 
tka z książek tych lub gazet uczył dzieci czytać po 
polsku. 


Jastarnia, stolica rybaków helskich. 


Największą i najbardziej charakterystyczną 
kaszubską wsią rybacką jest wieś Jastarnia. Ze 
wszystkich wiosek 
półwyspu leży naj- 
bezpieczniej, bo na 
szerokiej ławicy 
piaskowej 5 — 15 
stóp nad pozio- 
mem morza. Ja- 
starnia na widow- 
nię dziejową wy- 
stępuje w r. 1378. 
Osada najcięższe 
przechodziła czasy 
w chwili, kiedy 
Szwedzi dążyli do 
opanowania Bałty- 
ku, prowadząc za- 
ciętą wojnę z 
Gdańskiem. znisz- 
czona wtedy całko- 
wicie, pewien czas 
nie istniała. Potem 
w XVII wieku 
zaczęła się na- 
nowo rozwijać. 


Jastarniacy. 


Lud Jastar- 
ni światły i u- 
przejmy, nie- 
zbyt zamożny, 
lecz niedostat- 
ku nie zna; 
zorganizowany 
w t. zw. maszo- 
perie (związ- 
ki), trudni się 
połowem ryb. 

Mieszkają w 
chatach z czer- 
wonej cegły lub 
grubych belek 


Rybak z Jastarni. 


i wylepdonych gliną na podmurowaniu, 
o oknach małych, niziutkich drzwiach, 
i niedużych, ale schludnych izdebkach. 
Chaty te na pierwszy rzut oka nie wy- 
wołują miłego wrażenia. Na miniaturo- 
wych podwórkach porozrzucany sprzęt 
rybacki, stare łodzie, dnem do góry po- 
wywracane, rozpięte sieci na długich 
żerdziach, z pomiędzy których zwisają 
rozmaitego rodzaju pławiki korkowe, 
szklane itp., wśród tego paliki sygnało- 
we; przy domkach gdzieniegdzie na pro- 
gu starzy rybacy, istne wilki morskie, 
z siwymi bokobrodami, z fajką w ustach, 
z rękami w kieszeniach, o framugę drzwi 
oparci — oto zewnętrzny widok wioski. 

Jastarniacy, są to ludzie prawdziwie 
dobrzy i szlachetni, a nadewszystko pra- 
cowici. Samotne niebezpieczne wędrówki 
wśród burz i wichrów, walka z żywioła- 
mi wyrobiły w nich męstwo, odwagę, pogardę 
śmierci, wytrwałość, małomówność. Są uparci, za- 
mierzonego celu łatwo nie zaniechają ; o uczuciach 
narodowych mówią mało, lecz w wojnie bolszewi- 
ckiej dali sporo ochotników. Pieniędzy chętnie nie 
wydają na fatałaszki, lecz gdy zrozumieją potrze- 
bę korzyści, potrafią być nawet hojni. Szczycą się 
tym, że nigdy nie byli zależni i nie odrabiali pań- 
Sszczyzny. Posiadają wiele poczucia własnej god- 
ności. 

Mężczyźni prawie wszyscy jak dęby rośli, 
zdrowi, z malującą się na twarzy i postaci odwa- 
gą; kobiety zwykle mniejsze, ale i między nimi 
znajdują się olbrzymki. 


Strój rybacki. 


Ulubioną barwą ubioru rybaków jest 
kolor granatowy. Ubiór składa się z 
krótkiej zapinanej po szyję kurtki, gra- 
natowych spodni, oraz butów z chole- 
wami. Na czas połowu ubierają nieprze- 
makalne przeważnie ceratowe lub skó- 
rzane odzienie, oraz buty z długimi bar- 
dzo cholewami, tzw. „skorznie*. 

Wśród rybaków zarzucony został zu- 
pełnie dawny strój, który składał się 
Z długiej, fałdzistej kapoty warpnio- 
wej *), butów jałowniczych i spodni sa- 


*) Dawniej na Kaszubach był rozwinięty bar- 
dzo wysoko domowy przemysł tkacki. Przędzono 
z wełny owczej głośny tąw. „warp”, który póź- 
niej w farbiarniach barwiono na granatowo na 
ubrania męskie, a dla kobiet na czerwono lub zie- 
lono w czarne kwiatuszki lub kropki. Dziś już 
tylko starsi gdzieniegdzie noszą takie samodziały. 
Obecnie „warp” rzadko gdzie na Kaszubach się 
wyrabia. 


Sznur chatek rybackich. 


modziałowych, siwej, wielkiej barankowej czapki, 
przypominającą kołpaki poiskie. Czasem w zimie 
wkładają rodzaj krótkiego oryginalnego kożucha, 
złożonego z dwóch skór owczych. 


Strój rybaczki — „białki”. 


Kobiety noszą się bardzo charakterystycznie: 
pstrokacizna w sukniach, stanikach i chustkach 
jest wielka; w dzień powszedni noszą jasnonie- 


bieskie, biało kropkowane suknie neslowe, po któ- 


rych je bardzo łatwo rozpoznać, w innej części 
kraju gdy się znajda. Wiążą pod brodą białe 
chustki, stąd nazywają je białkami. W dni świą- 
teczne ubierają czarny z krótkiemi połami, na 
haftki zapinany żakiecik. Oryginalna cechą stro- 
ju kobiecego były dawniej czepce tzw. złotogłowie, 


Strojne kaszubianki przy kołowrotkach. 


ozdobne, wyszywane złotem i srebrem. Dziś ry- 
baczki stroją się w „rembowane muce', to jest 
czapeczki czarne, nieraz jedwabne, samymi ma- 
łymi rąbkami czyli koronkami naszywane, z któ- 
rych szerokie spadają na ramiona fałdy, a do któ- 
rych na przodzie przypinają szerokie, białe i czer- 
wone albo białe i modre wstążki. Strój ten jed- 
nak częściowo został wyparty za czasów zaboru 
i powoli zanika. 


Gwara Kaszubska rybaków. 


O gwarę kaszubską toczyły się długie spory 
naukowe. Chodziło o stwierdzenie, czy gwara tą 
jest mową odrębną 
czy też zwykłym 
dialektem polskim. 
Spór ten zlikwido- 
wał najlepszy zna- 
wca dialektów pol- 
skich, prof. Kazi- 
mierz Nitsch. Mo- 
żemy za nim z 
uczciwym sumie- 
niem przyjąć, że 
gwara kaszubska 
jako pozostałość po 
szeroko niegdyś 
rozprzestrzenionej 
mowie dawnych Po- 
morzan, należy do 
rzędu dialektów 
polskich, najbar- 
dziej odrębnych, a 
równocześnie naj- 
kulturalniejszych, 
bo wytworzyła się 
w nim już literatu- 
ra ludowa i arty- 
styczna. Jest ten dialekt jakby przejściem od ję- 
zyka polskiego do wymarłego połabskiego, a łączą 
go z narzeczami polskimi zasadnicze cechy wspól- 
ne. Zapożyczenia niemieckie, zrozumiałe przez 
długie stykanie się z Niemcami, nie zmieniają jego 
postaci. Przecież i język literacki ogólnopolski ma 
podobnych zapożyczeń z różnych języków obcych 
nierównie więcej. 

W gwarze naszych rybaków półwyspu helskie- 
go panuje wielka rozmaitość, zwłaszcza w wymo- 
wie, stosownie do tego, czy posługuje się nią ry- 
bak z półwyspu, czy też Kaszub z lądu. W nie- 
których miejscowościach wymawiają ł (byla — 
zam. była), w innych 1. Środkowe samogłoski wy- 
mawiają zwykle jak e: Peck (Puck), reba (ryba). 
Nie znają zmiękczenia: czetać (czytać), cetka 
(ciotka). W końcówkach ek opuszczają e: pask 
(pasch), oje (ojciec). Również wiele zgłosek o- 


4 


W szkole w Wielkiej Wsi uczą: „Niema Kaszub bez Polonii, 
a bez Kaszub Polski”. 


puszczają i skracają: docz to (do czego to). Za- 
chowali też staropolski dualizm w formach: pój- 
ma, pójwa — pójdźmy. 

Gwara ta, przy bliższym wsłuchaniu się, jest 
zrozumiałą dla każdego: posługującego się języ- 
kiem literackim. Pod wpływem szkoły polskiej 
w przeciągu kilkunastu lat istnienia niepodległo- 
ści wyrugowano wiele naleciałości niemieckich. 
Gwara Kaszubska staje się nawet przyjemną dla 
ucha przez rozmaite akcentowanie poszczególnych 
sylab. Do tego każda wioska na półwyspie ma od- 
mienny akcent. 

Zwroty mowy i przysłowia. 

Rybacy od wieków nad morzem osiadli wypo- 
wiedzieli przede 
wszystkim swój 
stosunek do wody 
w przysłowiach, 


niekiedy bardzo 
głębokich i subtel- 
nych. Np.: 


1. Chto na mo- 
rzu nie bywal, ten 
dziwow nie uejrzał. 
$ 2. E kto sẹ mo- 

dlir nie umie, nau- 
cy sẹ, niech tylko 
w morscim bądze 
szumie. 

3 Z mocrza 
padania,  starcch 
bab taricowania — 
nima wustania. 

4. Rebom wocda, 
a ledzom zgodoe. 
5. Chto szepce, 


te mó djobła w 
krzepce (w grzbie- 
cie). 


Rybacka kołysanka. 


Żuzoj, pupka, żuzoj, 

Mema nie je doma '), 

Tata strzelo zajca. 

Byba, byba, bybula, 

Zjedle wilce barana, 

A łewieczkę 2) psy, psy, psy. 
Moja Ana spij, spij, spij. 


Warzela 3) meszka 4) krepczy 5), warzela, 
Temu dala, temu łoebiecala 6), 

Temu na miseczce, temu na skoerepce, 

A temu glowkę urwala i frr do lasa. 


4) Myszka. 
5) Krupki, kaszę, 
€) Obiecała, 


1) Mama nie jest w domu. 
2) Owileczkę, 
3) Warzyła, 


Łoeżenel 7) są wróbel z chawka 8) 
Cztere mile za Warszawką 
Wszetkoe 9) ptóstwoe póprószele 10), 
Na wiesele poelecele. 
Wzół ją wróbel w tąńce 11), 
Udeptól ji póle 12). 
A te 13) wróble 14), te szaleńcze 15) 
Te 16) mię udeptól w tym tóńce. 

Hola, hola, osasa, 

Jachól tata do lasa, 

Coeż 17) łoen 18) przeniós 19), 

Full 20) miech 21) sliw 

Smaka 22) dobrze, 

Tak, panie. 

A łoe 23) sowie zabóczele 24). 


Posłuchawszy mowy kaszubskich rybaków, zo- 
baczmy teraz ich przy pracy. 


Przemysł domowy. 


Drobny przemysł domowy był niegdyś w Ja- 
starni i wogóle we wszystkich wioskach półwyspu 
bardzo silnie rozwinięty, później podupadł pod 
wpływem niwelujacego działania gotowych, tanich 
i lichych wyrobów fabrycznych. To samo dzieje 
się i z wyrobami narzędzi oraz sprzętu rybackie- 
go, który dawniej rybak sam własnoręcznie spo- 
rządzał, obecnie zakupuje gotowe. Bo mimo, że 
sprzęt fabryczny kalkuluje się drożej, jest jędnak 
technicznie lepiej wyposażony i znacznie trwalszy 
od sporządzonego przemysłem domowym. 

Specjalną umiejętnością rybaków jest wyrób 
różnych przedmiotów z kory drzewnej lub korze- 
ni sosnowych, z których wyplatają kosze do no- 
szenia ryb, zaś z kory drzewnej tabakierki itp. 
Zgrabnie też umieją strugać z drzewa małe mo- 
dele łodzi, kutrów i słoików żaglowych. 


Patriarchalny komunizm. 


W życiu rybaków panuje odwieczny, dziwnie 
patriarchalny komunizm. Nie posiadając własno- 
ści nieruchomej albo przynajmniej nie tyle, by się 
z uprawy roli wyżywić mogli, uprawiają wszyscy 
jeden łan, koszą wszyscy jedną łąkę, a zatem dzie- 
lą się wszyscy jednym plonem. 

Tym łanem, tą łąką błękitne morze, tym plo- 
nem są ryby wszelkiego rodzaju. Każdego gatun- 


1) Ożenił. Ey 

$) Kawką. IEJSICÓZ: 

2) Wszystko. t5)" On. 

10) Poprosili. 1%) Przyniósł. 

11) Taniec. 20) Z niemi roll — pełny. 
12) Palec 21) Worek. 

13) Ty! 22) Smakuje 

14) Wróblu! 28) (da 


15) Ty szaleńcze. 24) Zapomnieli, 


ku ryby mają swój czas i porę połowu, wymagają 
różnego zachodu i różnych narzędzi, zawsze jed- 
nak połów odbywa się wspólnie, bądź w spółkach 
(maszoperiach), po dziesięć do dwunastu ryba- 
ków, bądź całej osady. Ostatni sposób stosuje się 
zwłaszcza przy wielkich połowach łososi na jesieni 
i na wiosnę, stanowiących niejako żniwa roczne; 
w tym razie dzieli się cały połów, tak jak to dzie- 
lą się każdym innym nadzwyczajnym zarobkiem 
(np. wynagrodzeniem za pomoc, niesioną rozbit- 
kom itp.), na tyle cząstek, ile osada głów liczy, 
począwszy od niemowląt w kołysce aż do niedo- 
łężnego starca. Zachowuje się jednak stosunek ta- 
ki, że co trzy wdowy i troje dzieci biorą tyle, ile 
jeden mężczyzna dorosły. W ten to praktyczny 
sposób chronią się dziś mieszkańcy półwyspu przed 
nędzą. 

Szczególną cechą rybactwa kaszubskiego jest 
to, że niema wśród nich rybaków-robotników. Są 
rybacy, którzy nie posiadają domów, inni znów nie 
mają łodzi, lecz każdy posiada więź na połowy 
udają się na jednej łodzi po kilku rybaków (gdyż 
tego wymaga i sama technika łowu), a zdobycz 
dzielą między wszystkich uczestników łowu z wy- 
dzieleniem jednej części na tódź, czyli na jej wła- 
ściciela. 


Zwyczaje rybaków. 


Sobótki. 

Pomiędzy rybakami zwyczajów szczególniej- 
szych jest dużo. Utrzymał się od wieków znany 
zwyczaj palenia sobótek. W wigilię św. Jana tak 
w Chałupach, jak i Kuźnicy oraz Jastarni i Borze, 
nad brzegiem morza rozpala młodzież beczkę 
smoły, którą umieszcza się na długim drążku. Na- 
stępnie dokoła niej się gromadzi i gdy już ogień 
dogasa, śpiewa cała wieś pieśń o św. Janie. 


Wesele. 


Wszelkie uroczystości rodzinne: wesela, chrzci- 
ny, odbywają się spokojnie bez żadnych piosenek 
i przemów: nowożeńcom, wracającym od ślubu 
z kościoła, na drodze podają kawałek chleba z ży- 
czeniami, by im nigdy na chlebie nie zbywało. 

Wesela trwają około 3 dni i podawane są na- 
stępujące potrawy: ryż, kompot ze śliwek, ryby, 
kluski, pieczeń barania. Wesele, na którym jest 
ryż i pieczeń barania, należy do sutych. Pan mło- 
dy zaś ma obowiązek dostarczyć piwa, zazwyczaj 
dwie beczułki. Gdy ilość ta okaże się niewystar- 
czająca, zebrani biesiadnicy składają się między 
sobą i zakupują więcej. 

Ponieważ rybacy są prawie wszyscy ze sobą 
spokrewnieni, więc gości jest dużo. Do tańców jak 
i uczty przygrywają rybacy na skrzypcach, basie 
i flecie. Jeżeli muzyka ma być lepsza, sprowadza- 
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„„Dzianie” sieci. 


ją „trębaczy* z kraju. Uczta weselna i cała wo- 
góle uroczystość odbywa się w domu rodziców 
panny młodej. Młodzież tańczy rodzimy taniec 
„Dziuk-wiwat”, a o godz. 23-ej tańczy się „brutci 
tońc", tj. taniec panny młodej. Następnego dnia 
odbywają się przenosiny na nowe gospodarstwo. 
Małżeństwa niektóre są między sobą swatane; 
wówczas swat nazywa się „rejba“, a swatanie na- 
zywają chodzeniem w rejby. 

Chrzciny. 

Chrzciny odbywają się uroczyście, ale również 
bez żadnych przemów i śpiewów, gdyż rybacy 
świeckich piosenek prawie zupełnie nie znają, 
a w czasie połowów śpiewają jedynie pieśni po- 
bożne, to samo też czynią w czasie jakiejkolwiek 
pracy w domu. Mają pewne zwyczaje, raczej 
przesądy, np. po chrzcie trącają główką dziecka 
o ołtarz, aby miało dobrą pamięć do nauki. Do ko- 


Rybaczki stroine na tle sieci. 


ścioła niosą dziecko z zakrytą twarzycz- 
ką; odkrywają ją dopiero przy drzwiach 
świątyni, aby było odważne. Po powro- 
cie, jeżeli chrześniak jest chłopcem, kła- 
dą go na stół na rozpostartą sieć, by był 
dobrym rybakiem, dziewczynkę zaś na 
fartuch matki, by była dobrą gospo- 
dynią. 

Przesądy. 

Rybacy helscy nigdy nie wymawiają 
nazwy diabeł, czart lub szatan, by nie 
obrazić Boga, lecz diabła określają na- 
zwami, nie używanymi przez kościół, 
w rodzaju: purtek, zgrzydlok, zgrzech- 
na, diachel. W Jastarni wierzy się w 
istnienie czarownic. Nazywają je: ciota, 
baba, idza. Widzieć je może tylko 
ksiądz, patrząc przez szkło monstrancji. 
Ksiądz jednak, jak lud twierdzi, nigdy 
o tym nikomu nie powie, bo między ludźmi po- 
wstałyby kłótnie. 


Jak rybacy obchodzą wigilię? 


W czasie adwentowym jest zwyczajem na 
półwyspie helskim, że młodzi mężczyżni poprze- 
bierani za różne zwierzęta, jak niedźwiedzia, 
osła, bociana itd. chodzą po „checzach'* (chatach) 
i zbytkują na swój sposób. 

Obyczaj wigilijny rybaków kaszubskich znacz- 
nie się różni od obyczaju w głębi Polski. Podsta- 
wową potrawą stołu wigilijnego rybaków jest so- 
lony węgorz, złowiony w okresie jesiennym, 
a przechowywany do tego uroczystego dnia w 
specjalnych miejscach w zatoce puckiej. Najuboż- 
szą choćby rodzina rybacka musi dzielić się wę- 
gorzem w dniu wigilijnym. Rybę tę spożywa się 
jednak nie wieczorem, lecz w obiad. 
Wieczerzy wigilijnej w całym tego sło- 
wa znaczeniu niema wśród rybaków. 
Spożywa się bardzo proste i niewyszu- 
kane potrawy postne. Zwyczaju dziele- 
nia się opłatkiem niema. 


Po wieczerzy zapalona jest choinka, 
która znajduje się w każdym domu ry- 
backim. Rodzice obdarowują dzieci upo- 
minkami i przysmakami w rodzaju ja- 
błek, gruszek, a nawet surowej brukwi. 


Po odśpiewaniu ulubionej kolendy 
„Wśród nocnej ciszy..." wszyscy udają 
się na spoczynek, by przed północą zbu- 
dzić się i odmówić wspólną modlitwę. 
Rybak obchodzi najpierw z kropielnicą 
obejście domostwa i kropi dokoła. Na- 
stępnie wszyscy klękają i ojciec rodziny 
rozpoczyna modlitwę słowami: ,Błogo- 


sławiona ta godzina, błogosławiona ta noc, w któ- 


rej Pan Jezus narodzić się raczył“. Potem wszyscy 


spieszą na Pasterkę, jeśli kościół jest w miejscu, 
a jeśli niema, udają się na spoczynek. 


Przepowiednie pogody. 


Rybacy półwyspu zwracają 
baczną uwagę na stan pogody w 
dniu Nowego Roku; to samo czy- 
nią i gospodarze kaszubscy. O ile 
nad morzem dzień jest pochmur- 
ny, a morze ma odcień czarny, 
świadczy to, że połowy w Nowym 
Roku będą pomyślne, dzień sło- 
neczny i ciepły nie wróży nie do- 
brego. Krakanie wron od strony 
południowej wróży niepomyślne 
wiatry. Widok mew, spacerują- 
cych nad brzegiem morza w No- 
wy Rok, jest wróżbą pomyślną. 
Spotkanie baby na drodze — za- 
bowiedzią choroby. 


Na bluzkach wyszywanki kaszubskie. 


Rybacy nasi są dumni ze swego 
zawodu na straży Bałtyku. 


Rybacy, będąc głęboko religijnymi, żyją gro- 
madnie i zgodnie. Są dobrego i szlachetnego serca, 
ale bardzo nieufni. I wiele trzeba doświadczenia, 
nim się ich zaufanie pozyska, ale zato po tym są 
oni prawdziwymi przyjacielami i nieocenionymi 
sąsiadami. Nieufność rybaka-Kaszuba usprawiedli- 
wia wiekowa pruska niewola i ucisk, a pod tym 
jarzmem musiał otaczać cię pancerzem nieufności. 

Poszanowanie 
cudzej własności 
jest tu głęboko za- 
korzenione; nie 
zdarzają się tu ni- 
gdy kradzieże ani 
rozboje. Domu swe- 
go rybak, gdy idzie 
na połów nigdy nie 
zamyka, bo wie, że 
mu nikt nie nie ru- 
szy, ani nie weź- 
mie. 

Wierni są swe- 
mu  odwiecznemu 
rzemiosłu  rybac- 
kiemu, które daje 
im niezależność, 
choć nie zapewnia 
stałego zarobku. 


Dumni ze swego zawodu, ze słuszną dumą 
o nim się wyrażają. Cenią bardzo swój stan. Ty- 


tułują się między sobą „obywatel rybak“ lub „oby- 


watel żeglarz“. 

Postęp techniczny i rodzimej 
kultury wkracza tu stopniowo pod 
wpływem letników i turystów, 
przybywających tu dosłownie z ca- 
łej Polski. 

Miejscowości rybackie na pół- 
wyspie helskim, więc obok Helu 
Jurata, Bór, Jastarnia, Chałupy, 
Kuźnica, Wielka Wieś — są zara- 
zem miejscowościami letniskowy- 
mi i pod tym względem mają 
jeszcze duże możliwości. 


Morskie laboratorium 
rybackie. 


Ogromne usługi oddaje ryba- 
kom kaszubskim Morskie Labora- 
torium Rybackie w Helu. Rejestru- 
je ono i oznacza wartość dawniej 
znanych miejsc połowów, mają- 
cych służyć nanowo rybakom, wy- 
szukuje nowe tereny, bada czas i warunki tarła, 
szybkość wzrostu poszczególnych ryb; przepro- 
wadza studia nad metodami i techniką połowów 
oraz opracowuje wnioski co do ich ulepszania. 

Działalność laboratorium jest bardzo owocna 
i stawia nas na równi z innymi narodami przy ba- 
daniach morskich. 


Literatura: 
Alfred Świerkosz: 
Kartuzy 1987. 


Brzegiem międzymorza. Str. 126. 


Wzory 
kaszubskie. 


oznacza płaczliwy głos dzwo- 
nu św. Antoniego, gdy odzywa 
się poza godzinami nawoływa- 
nia na modlitwę. Ten szarpią- 
cy duszami mieszkańców nad- 
brzeżnych głos dzwonu ozna- 
cza mgłę, okręt w strondzie lub 
większą burzę, grożącą wy- 
brzeżu. Głos ten wzywa wszyst- 
kich mieszkańców do zaciekłej 
obrony przed karmiącym i za- 
bijającym Bałtykiem. 


W okamgnieniu na głos 


do 


zdolni 
walki stawili się na miejscu 
najniebezpieczniejszym, gdzie 
szalejące fale morza wdziera- 
ły się na wydmę, ażeby prze- 
drzeć ją i wlać się niepohamo- 


dzwonu wszyscy 


wanym żywiołem pomiędzy 


Wsród burzy 
reflektor i dzwon! 


Gdy sztorm wzburzy Bałtyk, niejed- 
nokrotnie rybacy nasi są w niebezpie- 
czeństwie. Pamiętny do dziś jest dzień 
1 lutego 1932 roku, gdy omal do Kuźni- 
cy wody morza nie wtargnęły i nie po- 
łączyły się z wodami zatoki Puekiej na 
skutek burzy, jaka szalała w tej części 
Bałtyku. Naoczny świadek tak opowiada 
o tej nocy zgrozy: Dnia 1 lutego o go- 
dzinie 23 odzywa się we wsi dzwon. 
Co to? 

Wszyscy rybacy wiedzą doskonale, co 


domy kuźnickie, zniszczyć je i pa- 
stwić się nad życiem i mieniem ubo- 
giej ludności rybackiej. 

— Do obrony! 

Ze wszystkich piersi wydarł się 
ten okrzyk, okrzyk silny jak ryk 
spienionych fal. Paręset ludzi rzu- 
ca się do pracy: mężczyźni, kobie- 
ty, nawet dzieci... 

W leśniczówce kuźnickiej znaj- 
duje się zawsze 500 worów z pia- 
skiem, złożonym tam przez Urząd 
Morski w Gdyni, by wykorzystać je 
w chwili niebezpieczeństwa. Jak 
najszybciej sprowadzono je i dru- 
gie tyle z osady. Nagromadzono 
chróst, drągi i deski. Zaczęła się 
rozpaczliwa obrona przed zacie- 
kłym żywiołem. Akcję ratunkową 

” 


prowadził Paweł Muża, straż- 
nik wydm. Rankiem dnia 2 lu- 
tego zawiadomiono władze o 
wyniku obronnej akcji i o ko- 
nieczności dalszego zabezpie- 
czenia Kuźnicy. W dniu 4 lu- 
tego z polecenia władz położo- 
no znowu prowizoryczne za- 
bezpieczenie na przestrzeni 
150 metrów. 

Nazajutrz morze zaczęło 
się już cofać do swych granic. 

Po cofnięciu się uspokojo- 
nego morza okazało się, że 
spienione fale zabrały z wydm 
koło Kuźnicy od 4 do 20 me- 
trów na przestrzeni 8 kim. 

Tyle lądu nie zabrało mo- 


Falochrony nowego portu rybackiego 


w. w 


ieź, 


rze pod Kuźnicą od niepamięt- 
nych czasów. Ta noc grozy, 
noc wytężonej walki z nara- 
żeniem własnego życia długo 
pozostanie w pamięci rybaków 
kuźniekich. 


